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1 * 0 ®  t t  a dnia 9 . M*adtJkziemi/Ut*
T o w a r z y s t w o  n a u k o w e j  p o m o c y .  — Od lat może dziesięciu obu­

dziło się publiczne życie w  tutejszej p row incyi .  Nie w chodzim y kom u  się 
ztąd należy zasługa. Dos'ć że wiele dzis' u  nas jes t  lep ie j , niżeli było  lat 
tem u kilka. Nie daw no jeszcze powiedziano o szlachcie n a sz e j : »W ielko- 
połska uwielbia w s z y s tk o , e o n i e  s w o je ,  ściśle m odna ,  ubiera  się w y k w in t­
n ie ,  czyta wiele francuzkich książek ,  i dotąd  przekonać się nie m oże, żeby 
coś dobrego było  w  k ra ju  i w  polskiej li teraturze.« Dziś tego o obyw ate­
lach naszych powiedzieć nie m o żna ,  a p rzynajm nie j liczba takich bardzo się 
zmniejszyła. M iarą w z ros tu  l i te ra tu ry  narodow ej i p o k u p u  książek pol­
sk ich ,  jes t  w zrastająca liczba księgarni i d rukarn i  i coraz no w e  pisma pe- 
ryodyczne polskie. Do zalet ludności polskiej W .  X ięs tw a  Poznańskiego 
policzyć n a le ż y , że k iedy  tu  niemieckie p isma czasowe po jaw ia ły  się i u pa­
da ły  po ro k u ,  publiczność czytająca polska żadnemu pismu polskiemu upaść 
nie pozw oliła ,  naw et T y g o d n ik  z b rak u  czyte ln ików  nie upadł.

Udział obywateli  w  dźwiganiu  s p r a w y  narodow ej najświetuiej pokazał 
się w  u tw orzen iu  i popieran iu  T o w a rz y s tw a  N aukowej p o m ocy ,  k tórem u 
s ię  ju ż  n a  rok  p ią ty  obróciło. S z la c h e tn y  cel tego tow arzy s tw a  : w y d o b y ­
w ania  z massy lud u  uzdolnionej m łodzieży , i ukształcenia je j na  p rzysz łych  
p racow n ikó w  w  k ra ju  w  w ydzia le  n a u k ,  s z tu k ,  p rzem y s łu ,  h and lu ,  rze-r 
m ios ł ,  i u rzędow ania  publicznego — cel taki m ógł przem ówić  do przekona­
nia  i do serca każdego Polaka , k tó ry  w  tej mierze zaodłożoną w idział zie­
mię swoją. W y z n a ć  wszakże należy, że do liczby tak m yślących  i tak czu­
jący ch  Polaków ( 1 6 0 0  blisko osób) najwięcej należy obywateli po  wsiach 
i oni też na jw yższe  pozapisywali składki.  Z ostatniego sprawozdania  dy -  
rekcy i widzimy nadto nazw iska  sześciu radzców  z iem stw a, k tó rzy  d ye ty  
p r z y  taxie dóbr ziemskich dla siebie przypadające  przeznaczyli na dochód 
T ow a rzy s tw a .  P ięk n y  to i g od ny  uwielbienia postępek. Polak  zw ycza jny  
b y ł  zawsze odbyw ać bezpłatnie posługi publiczne i dziś przez pamięć na tę 
przeszłość p rzod kó w  sw oich , nie bez pew nego w s trę tu  przychodzi m u p i­
sać likwidacye za usługi, w  czasie t a x y  w spó łobyw ate low i a może naw et są ­
s iadowi świadczone, chociaż p raw em  przyznane. Obrócenie tej l ikwidacyi 
na cel tak dobroczynny  i chwalebny, ja k  jes t  pomoc naukow a, godzi uczu­

cia i t e g o , k tó r y  l ikwiduje  i tego , k tó r y  l ikwidacyę opłaca. Nie w ą tp im y  
zatem , że ten  p rzyk ład  sześciu radzców  w  przy toczonem  spraw ozdaniu  w y ­
m ienionych znajdzie i u  innych  naś ladow an ie ,  i  że u tw o rz y  się z czasem 
przekonan ie ,  iżby  w stydem  było  inaczej kazać sobie opłacać us ług i publi­
czne, gd y b y  pieniądz za to na dobre cele nie b y ł  obrócony.

Spodziewać się także należało , że w  ciągu is tnienia i działania T o w a ­
rz y s tw a  N aukow ej po m o cy ,  m yś l zbaw ienna obudzi się w  m aję tnych  oby­
watelach p ro w incy i  n a sz e j , aby  błogie owoce tego to w arzy s tw a  uczynić 
t r w a łe m i , i niezawisłemi od składek ro k  rocznie ty lko  i n iepew nie w p ły w a ­
jących .  R achow ano  na  t o ,  że p rzez zap isy  u tw o rz ą  się kapita ły ,  a z tąd  
żelazne fundusze T o w arzy s tw a .  Oczekiwania te nie ziściły się dotąd. D w a  
ty lko , ile wiadomo, pokazały  się tego rodza ju  przypadki.  Pan Disterle da­
w n y  u rzędn ik  X ies tw a  W arsza w sk ieg o ,  rod ak  tu te jszy  i zm ar ły  p rzed  d w o ­
m a la ty  w  P ozn an iu  zapisał 3 0 0 0  tal., k tó re  p rzekazał na  uczniów  u n iw er­
s y t e tu ,  ka to l ików  i P o la k ó w , k tó rz y b y  g im nazyum  Poznańskie  katolickie 
z dobrem świadectwem dojrzałości opuścili . T u d z ież ,  ja k  s łychać ,  zm arły  
niedawno w  kwiecie w ieku  A nton i  Białobłocki z Krześlic, miał dla to w a­
rzy s tw a  zrobić legat 4 0 0 0  tal. O by  i te początk i naś ladow ców  znalazły!

(D okończenie ju tro.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
B e r l i n ,  d. 3 . Października. — Gazety tutejsze w spom inają  o w y je ź -  

dzie naszego m agistratu  do k ró la ,  nie  wyszczególniając wszakże treści udzie­
lonego m u posłuchania ,  k tóre  wreszcie  p rz y  obudzonym  w  ty m  względzie 
interesie w  całem mieście skw apliw ie z u s t  do u s t  je s t  pow tarzanem . T y le  
jednakże niezgodności, naw et  w  g łó w n y c h  miejscach m o w y  królewskiej 
zachodzi,  iż u rzędow e sprostow anie  w  tym  przedmiocie, bez w ątp ien ia  
w kró tce  nastąpi. Oprócz m ag is t ra tu ,  na  posłuchaniu  znajdowali się: mi­
n is ter  i h i l e ,  minister sp ra w  w ew n ę t rzn y ch ,  i szambelan hr. Briihl. Co 
się tycży  pierwszej części m o w y  królewskiej w szystk ie  spraw ozdania  brzmią 
jed no zgo dn ie : iz JK M o ść  najłaskawiej pos tan ow ił  i nadal miasto Berlin ła 
sk ą  sw o ją  otaczać. P o  oddaleniu się cz łonków  m ag is tra tu ,  hr.  Briihl z po-

Op o w i a tl an i e Mulii M ieczy sławskiej.
P rzełożonej zakonu B azylianek ic M ińsku.

(Z G az. K oloń .)

( Dokończenie.J
P o  us tąp ien iu  w y le w ó w ,  n a s tę p o w a ło  z w y k le  z n o w u  d o s ta rc z a n ie  

ży w n o śc i .  Ale to  w łaśn ie  s ta ło  się p o w o d e m -' do  o dd a len ia  B azy li ja -  
l iek  z tego m ie jsca ,  gd yz  d o w ie d z ia w sz y  się o  tein S ie m a sz k o ,  kazał 
j e  p o  d w ó c h  la lach  i 3 ch  miesiącach p o b y tu  w  S pas ie  gdzie  indzie j  p rz e -  
p ro w a d z ić .

W  gubern i i  M ińsk ie j ,  p o w iec ie  W il e j s k im ,  w  odleg łośc i  22ch  mil o d  
W i l n a ,  leży  m ias teczko  M iadz io ły ,  na p rz e s m y k u  p o m ię d z y  d w o m a  j e ­
z io ram i z b u d o w a n e .  B y ł  tam  n iegdyś  k lasz to r  K a rm e l i tó w  i ko śc ió ł  
p o d  imieniem S w . Iu s ty n a ,  s ły n ą c y  c u d am i i o d p u s tam i ,  do  k tó re g o  li­
c z n e  p ie lg rzym ki o d p r a w ia n o ,  i z tą d  m ias teczko  to  b y ło  n iegd yś  zam o -  
zne. D z iś  o p u s t o s z a ł e , bez lu d n e ,  p rzez  ż y d ó w  ty lk o  zam ieszkane ,  ko -  
śció ł K arm el ick i  na cerk iew  zam ien iony ,  a w  k la sz to rze  czern ice  os iad ły .  
D a w n ie ;  m ias teczko  to  w ra z  z k luczem  b y ł o  w łasnośc ią  S lry m n ick ich ,  

zis w łasnością  rz ą d o w ą .  T u ta j  p r z e p r o w a d z o n e  zo s ta ły  z P o ło c k a  
f a A U T  '■ o sad zo n e  w  w arsz tac ie  na  d o le  k lasz toru .  M ięd zy  ro b o tam i 
c h a i tn w i r l " 1 lim ’ trilclt,i1łór siS m u ro w an ie m  o f ic y n y  d la  p r o t o p o p a  Mi- 
leźaee  n A  . ° i , cze8 °  d o s ta rc z a ły  m a te ry a łu  s ta re  g ru z y  p rz y  k la sz to rz e  
w y c h  nieeźa r n  r  na  P ° d 0 b n e  ,Prace  sk a z a n e  b y ły ,  lecz  n a d to  i o tło­
c zy ła  mu do A lJOlnJŚ la ł  M ich a jłow icz ,  b liskość  zaś w o d y  d o s ta r -
w a d z o n e  b y ły  z a L m i T c e ^ T h  R o z d z ie lo u e  na cz te r-v g ro m ady ,  w y p r o -  
n e m  n ak łon ię  in b rz e § jez io ra .  Z  razu  p ro b o w a n o  podsfę-

j o b lakocześliwey cerkw i.  O d  je d n y c h  d o  d rug ich  c h o ­

dzili p o p i ,  m ó w ią c :  o to  t a m te  p rz e s z ły  d o  s t a ro w ie r s tw a ,  p rze jd źc ież
i w y ,  o to  w asza  p rz e ło ż o n a  juz  odstąp i ła  s w o je j  w ia ry ,  ods tąp c ież  i w v  
L e c z  g d y  i to  po d e jś c ie  nic  nie p o m o g ł o ,  p o s t a n o w io n o  pl-zerazić je  
p rze s t rach em  topienia .  U b ra n o  je  w  d łu g ie  g ru b e  k o szu le  na  ksz ta ł t  
w  o rk o  w  i zadz ie rzgn ię to  p o w r o z y  na  szy ję .  D ru g i  k o n iec  ty ch  p o w r o -  
z o w ,  t rzy m al i  dz .ak . p ły n ą c y  na  czó łn a ch  i ciągnęli za so b ą  w  ez io ro  
za k o n n ic e  tak  g łę b o k o  ze az p o  usta  w o d a  d o ch od z iła .  M ich a jło w icz  
s to ją c  n ad  b rzeg iem  w o la ł :  to p ić ,  to p ić  jak  szczenię ta .  M n ó s tw o  lu d u  
zn iega to  się n ad  jez io rem  i b y l i  św iad kam i tego  p ław ien ia .  W y p r o w a -  

z i w szy  z w o d y  z a k o n n ic e ,  p ę d z o n o  do  ro b ó t ,  n ied a jąc  im n a w e t  czasu  
ani sp o so b n o śc i ,  d o  o su szen ia  się. T r z y  ra z y  p o w ta rz a n o  to  p ław ien ie -  
p r z y  czein t r z y  z a k o n n ic e  u to n ę ły .  P o g rz e b io n o  je  n ad  b rzeg iem  j e ­
z io ra :  g d y  zaś nas tęp ne j  n o c y  o b y w a te l  j e d e n  chcia ł  o d k o p a ć ,  a b y  
w  s tó so w n ie jszem  p o c h o w a ć  m ie js cu ,  nie znalaz ł już  ciał ich. J a k im  
sp o s o b e m  zn iknę ły ,  i co się z niemi s la lo  — n iew iado m o .  Z d a je  się iż 
p r z e z o r n a  p o l i ty k a  r z ą d u ,  zac ie ra jąca  w sz e lk ie  ś lad y  d o k o n a n y c h  w y -  
p a d k o w ,  b y ła  p o w o d e m  zn iknięcia  ty c h  ciał. W ia d o m o ś ć  o tak iem  
o b c h o d z e n iu  się z z a k o n n ic am i,  o b u d z a ła  p o w sz e c h n ą  z g ro zę  i o b u r z e ­
n ie ,  lecz i tem u  um iano  zapob iegać .  W a ń k o w ic z  b y ł y  m arsz a łek  gu -  
b e r s k i  M ińsk i,  za  od ezw an ie  się w  p ry w a tn e m  to w a rz y s tw ie ,  z o s ta ł> 
p o z w a n y  i na  S y b e r  zaw iez iony .  A sse so r  k lu cza  M iadz io lsk iego  
(u r z ę d n ik  s p r a w u ją c y  w ład zę  po licy jną ) ,  z a p y ta n y  o d  p rzy jac ie la ,  o kil-  
kanaśc ie  mil m ie szk a ją ceg o ,  o  p r a w d z ie  p ław ien ia  zak o n n ic  w  M iadz io -  
ł a c h ,  p o tw ie rd z i ł  to  l i s tow n ie ,  i za to  w  w ięzien iu  o sa d z o n y ,  życ ie  z a ­
k o ń c z y ł .  J a n i s z e w s k i ,  o b y w a te l ,  gdy p r z y b y ł  d o  P o ło ck a ,  i w z y w a ł  li­
to śc i  n a d  ch ło s tanem i n iew innie  z a k o n n ic a m i,  z o s ta ł  p o z w a n y  i w y w i e ­
z io n y  gdzieś, b e z  żadne j wieści,

P r o t o p o p  M ich a j ło w icz ,  d o c z e k a ł  się ua re śc ie  z g o n u ,  w  s p o s ó b
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lecenia królewskiego udzielił im jeszcze pew nych szczegółów . Po odbytem  
posłuchaniu, natychmiast zgromadziła się rada miejska i wczoraj widziano 
znow u cały magistrat z pachołkami udający się na pots damską kolej że­
lazną.

K r ó l e w i e c ,  d. 2 4 . W rześnia, — W yszła  przed rokiem u księgarza 
Theile broszura pod tytułem : » P r z y p o m n i e n i e  d o d a t k o w e  o b c h o ­
d u  s t u l e t n i e g o  is  t n i c n i  a u n i  w e r s y  t e t u k ró  le  w i  e c k i  ego«  w  któ­
rej bez miłosierdzia karci autor postępowanie w ojskow ych  osobliw ie ofice­
rów  przy obchodzie tej uroczystos'ci. Oficerowie należący do załogi króle­
wieckiej zaskarżyli pana Theile , a tenże w yrokiem  pierwszej instancyi ska­
zany został na dwa miesiące w ięzienia. Pismo to zyskało im p r im a t u r  
cenzora. Jako autor w ięc , poniew aż nie chciał w ydać w łaściw ego autora, 
i zarazem jako w sp ó ln ik , dla tego źe był pisemka tego nakładcą, musi pan 
Theile odsiedzić karę w ym ierzoną. Będzie on jednakże przeciw  temu w y ­
rokow i apełował.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  dnia 2 3 .  W rześn ia .— M inister spraw w ew nętrznych  
przed łożył cesarzowi w ykaz dochodów  z kopalni p latyny i z ło ta , które 
w  ostatnich kilkudziesięcu latach, prawie w yłącznie w  górach Uralskich 
i w  A łtaju , z jak największą korzyścią przedsiębrane były . Od 1 8 1 5 . r. 
w  którym  w ydobyw anie kruszców  tych rozpoczętem zo sta ło , aż po koniec 
1 8 4 4 . ,  w ydobyto około 9 0 0 0  funtów  czystego z ło ta , w  wartości 1 5 0  
m ilionów  rubli. W yd ob yw an ie  platyny dopiero w  1 8 2 7 .  rozpoczętem  
b y ło , i od czasu tego otrzymano 2 0 0 0  f. p latyny w  wartości 7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
rubli.

P e t e r s b u r g .  — W y sz e d ł ukaz z 1 0 . Sierpnia z ogłoszeniem ukazu 
N . Cesarza danego M inistrzow i Skarbu 1 8 . Lipca i dozwalającego mu pu­
ścić w  obieg VI. i VII seryą biletów  K assy Państw a na srebrną monetę. 
Procenta od nich zaczną biedź od 1. W rześnia b. r.

1 6 . t. m. Z ogłoszeniem  następnego zdania R ady państwa potw ierdzo­
nego przez N. Cesarza d. 3 . L ipca: wRada państwa w  departamencie pra­
w odaw stw a i w  ogólnem zgromadzeniu rozpatrzyw szy najpowinniejsze prze­
łożenia ogólnego zgromadzenia rządzącego senatu: 1) tyczące się pytania: 
jak postępować z dowodami rodow itości szlacheckiej, składanemi przez byłą  
szlachtę dla dopełnienia w y w o d u , po terminie zakreślonym w  ukazie 5 . L i­
stopada 1 8 4 1 . ,  t. j ,  p o  1 .  S t y c z n i a  1 8 4 4 .  r. 2 )  o w ł a ś c i w y m  dla s z la c h ty  
sądzie, — dała zdanie: odmieniając i dopełniając odpowiedile artykuły
układu praw  postanow ić: a) o byłej polskiej szlachcie, która nie złożyła  
w  zakreślonym terminie dow odów  dopełniających dowód. 1) Ci z mie­
szkańców gubernii zachodnich, mianujących się szlachtą, co po trzechletni 
term in, zakreślony w  ukazie 5 . Listopada 1 8 4 1 . .  t. j .p o  1. Stycznia 1 8 4 4 .  
nie z łoży li dow odów  o sw ojej szlacheckiej rodow itości i ani sami; ani ich 
ojcow ie , ani rodzeni dziadowie przy w ydaniu ukazu 1 8 3 1 . r. Paźdz. 1 9 . 
nieposiadali i teraz nieposiadają dóbr nieruchom ych z poddanem i, pow inni 
być n iezw łocznie, bez w yjątk u , zapisani do jednodw orców  lub graźdan, 
stosow nie do te g o /’ gdzie są zamieszkali. U w a g a . Posiadający dobra n ie­
ruchome z poddanemi; jeśli nie z łoży li dow odów  szlachectwa, dla rozpa­
trzenia ich praw do tego zaszczytu , pow inni być zapisani do osobnych re­
gestrów , k tó re , na m ocy potw ierdzonego przez N. Cesarza zdania rady pań­
stw a 5 . Czerwca 1 8 3 8  r. z opiniami w łaściw ych  Generał-G ubernatorów, 
mają być przedstawione rządzącemu senatowi. 2 ) Żadne po 1. Stycznia

1 8 4 4 ,  r ., złożone dow ody, chociażby na m ocy ogólnego prawa ulegały  
rozpatrzeniu, niepow inny w strzym yw ać zapisania osob wymienionych w l .  
punkcie do stanu jednodw orców  lub grażdań i poddania ich pod wszelkie 
o tych stanach prawem przepisane prawidła. D ow ody szlachectwa uzupeł­
niające w y w ó d , w niesione po 1. Styczniu  1 8 4 4 . r. można przyjm ować, 
gdzie będzie należało, od tych  tylko o só b , którym  decyzya o nieuznaniu  
ich za szlachtę ogłoszona była po 1. Stycznia 1 8 4 4 .  r.; od takich, w sp o-  
mnione dow ody przyjm uje się do lat trzech od daty objawienia początko­
w ej decyzyi. 3 ) Osoby z byłej polskiej szlachty, zapisane do stanu jedno­
dw orców  i obyw ateli, mogą, jeżeli potem dow iodą sw ojej rodow itości, od­
zyskiw ać stracone szlachectw o, nie inaczej tylko w ojenną słu żb ą , podług  
tejże zasady, podług której prawo to w  artykule 2 3 2  praw  stanów (T. IX. 
w yd. 1 8 4 2 .  r.) zostawione jest jednodworcom  gubernii w ielkorossyjskich. 
W  skutek te g o , prawidło postanowione w  1 uw adze do w spom nionego ar­
ty k u łu , względem artykułu , względem  jednodw orców  guberni zachodnich, 
zostaje cofnione. b) 0  sądzie w łaściw ym  dla osob byłej służby. 1) Spra­
w y  kryminalne tyczące się tych m ieszkańców gubernii zachodnich, mianu­
jących się szlachtą, którzy posiadali lub posiadają dobra nieruchome z pod­
danemi, lub którzy się mianują szlachtą z m ocy dokumentów, złożonych  
do 1. Styczuia 1 8 4 4 .  r. i nie odrzuconych przez deputacye w yw od ow e, 
komm issye rew izyjn e, lub przez heroldyą,. p ow inny być w noszone do 
rządzącego senatu podług prawideł art. 1 2 9 3 .  i 1 2 9 4 .  Ust. Kar. ( f .  X V . 
w yd. 1 8 4 2 . r.) 2 ) W yrok i o osobach, których dow ody szlachectwa
przez deputacje w yw od ow e lub kom m issye rew izyjne lub przez heroldyą  
uznane są za nieważne lub niedostateczne, jeśli do nich do 1. Stycz. 1 8 4 4 .  
r. nie b yły  złożone uzupełniające dow ody, mają być stanowione ostatecznie 
w  sądach drugiej instancyi, jak o różnego stanu nieszlachcie; lecz na karę 
cielesną osoby te mogą być skazyw ane jedynie ża przestępstw a popełnione 
już przez nie po ich zapisaniu do jednego ze stanów  podatkowych. 3 ) W y ­
roki o takich mianujących się szlachtą, o których rodow itości nie było  
spraw ani w  deputacyach w y w o d o w y ch , ani w  kommissyacli rewizorskicli, 
ani w  lieroldyi do 1. Stycznia 1 8 4 4 .  r . , izby kryminalne mają stanowić 
jak o osobach niższego etanu i po potwierdzeniu przez Naczelnika gubernii, 
przyw odzić do skutku,' podług ogólnych przepisów.«

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 0 . W rześnia. — D w ór chciał wczoraj opuścić zamek Eu, 

celem udania się do St. Cloud" by tamże przepędzić ostatnie dni jesieni, 
Książe Nemours wraz z małżonką baw ią obecnie w  Paryżu.

U alm clla  , p o s e ł  P o r tu g a ls k i  11 d w o r u ' f ra n c u z k ie g o  , p r z y b y ł  d o

Paryża.
Jak nam donoszą z M arsylii, zamierza Don Karlos z sw ą żoną udać 

się dzisiaj w  podróż do N izzy.
Z 9. przedsiębranych w y b o ró w , w ypadek 8 jest już w iadom y, i rząd 

po dwakroć został pokonanym. P. Debelleym e w tedy dopiero został obrany, 
gdy przedłożone mu przez opozycyą niektóre objaśnienia podpisał.

Rząd otrzym ał wiadom ość, żc z w y sp y  M aurycyusza odpłynęła w y ­
prawa angielsko-francuzka do M adagaskar, aby zmusić królow ą tej w y sp y  
do koncessyi i zadosyć uczynienia. Contrę admirał Dazoche stanął na czele 
w ojska francuzkiego.

Prassa opozycyjna tryumfuje z odniesionego w  Douai zw ycięztw a, gdzie 
p. C hoque, kandydat strony lew ej otrzym ał 2 6 4  kresek przeciw kandyda­
tow i konserwacyjnem u, który zebrał tylko 2 5 5  głosów . Z w ycięztw o, jak 
w idzim y, otrzymane jedynie kilku kreskam i, które miał przy pierwszćm  
głosow aniu  kandydat legitym istow ski. W yb ór ten przeprowadzonym został

zg o d n y  z jego postępow an iem . O ddaw ał się on zw y k le  pijaństw u, i raz 
tak d alece p ozb aw ion y  b y ł sił i z m y s łó w , źe idąc przez k ład k ę , w śród  
dnia, spadł i u lgnąłszy w  kałuży, ży c ie  zak oń czy ł. Szczęściem , źe św ia­
tło  dzienne św iad czy ło  o jaw n ości czynu , gdyż starsza czernica, n a zw i­
skiem  lh um ena, ostrzegała B azy lian k i, iż jeś lib y  ten przypadek w  n o cy  
się b y l w y d a rzy ł, natenczas w szystk ie  zakon n ice, pociągn ięte b y  zosta ły  
do odp ow ied zia ln ości i n o w y ch  kaźni.

D w a  lata przeszło  trw ał p o b y t w  M iadziołach. P od czas tego, raz 
siedm  zak on n ic , w  czasie liu la lyk i przy odw iedzinach  Siem aszki, znala­
z ło  sp o so b n o ść  do  ucieczki. W  roku  b ieżą cy m , w  m iesiącu  marcu, 
p rzyp ad ały  im ieniny p ro to p o p a , podczas k tó r y c h , czern ice i straż sp o ­
iły  się p rzy  bankiecie. K orzystając z tego p rzełożona w raz z trzema  
innem i zakonnicam i, ratow ała się ucieczką. N ieznając m iejscow ości 
i n iem ogąc d o p y ty w a ć  się u lu d zi, gdyż ow szem  unikać starały się s p o ­
tkania zr iim i, u d a ły  się w  stron ę, którą im traf w skazał. N icpain ięla  
opow iadająca ani m iejsc, ani ok olic , które p rzeb yw ały . W ied z ia ła  ty lk o , 
źe p ierw szego  dnia u sz ły  9  mil, a drugiego 8, i lak trzy  p ierw sze dni, b ez  
żadnego pokarm u, op rócz  w o d y , w  lesie od b yw ając noclegi, i lasów  po- 
w ięk szej części w  p od róży  się trzym ając, dla uuiknienia p o g o n i, m yśla ły  
ty lk o  o tern, żeb y  jak najspieszniej drogę od b yw ać. C zw artego dnia d o ­
p iero przep ęd ziły  n ocleg  w ch lew ie  jed nego  ow czarza i p osiliły  się ka­
w ałkiem  chleba. T ym  sposobem  o d b y w a ła  się p odróż aż na Żmudź, zkąd  
dosta ła  się za granicę. —  _ _ _ _ _ _

S Ł O W O  0  O P I N J I  P U B L I C Z N E J .
(N a d e s ła n o .)

Jak  ty lk o  zapam iętać m o g ę , to  jest od najw cześn iejszego  d z iec ię ­
ctw a m eg o , obijał mi się o  u szy  w yraz »opinja publiczua« p oczą tk ow o ,

jako do n iezrozum iałego dla m nie w y r a z u , żadnej nie p rzyw iązyw ałem  
w a°i, później, —  a b y ło  to w czasie, k ied y  pow staw an ie  w iatru tłom aczy-  

■ łetn sob ie, źe następuje w ted y , gdy k toś gruszki lub jabłka trząść p oczn ie, 
kiedy  k on iec  św iata zaw sze  mi się zdaw ał b y ć  za borem  i t. p.— w ted y  to  
s ły szą c  często  z ust starszych  »len n iecnota n iezw aźa na opiniją p u b li­
czną — opinja potęp iła  go  na w iek i —  targnął się na opiują —  opiniją  
go  ukarze i t. d. po  Słov%:iańsku w osobiajćjc siłę  m o ra ln y , której iii2 czcj 
nie zd o ła łb ym  w ytłoraaczyć  sob ie  i p o ją ć , w ielką bojaźnią i czcią p rze­
jąłem  się dla tej nieznajom ej mi pani —  nauczyłem  się  na pam ięć jej 
im ienia i nazw iska i z w ielk iem  dla niej u szanow an iem , m yślałem  sob ie  
„co to musi b y ć  za w ielka pani ta pani O p i n j a  P u b l i c k a ? . . .  Z daw ało  
mi się, żem źle s ły sz a ł, lu b , źe ci, co  w ym aw iali jej nazw isko m ylili się  
m ów iąc « p u b l i c z n a « ;  miałem b ow iem  niczem  niezachw iane przekona­
nie ,  że pani O pinja musi b yć  szlach cian ką, a w iedziałem  przecież, źe 
szlacheck ie nazw iska w  P olsce na s k i ,  c k i ,  w  L itw ie na w i c z  się k o ń ­
c z y ł y .  Dzisiaj p ozn aw szy  lepiej tę panią, objaw iam  i drugim m ojc 1
nią spostrzeżen ia  i uwagi. —  , . ,. . r, A r k i  i  bez żad-

O pinja vulg. c .ep ł kr. ssą., serce  b ez  ż a d n e ,  k o r n ik  
„ego  uszka, d ługość c a la  Stop 5 - 6  8™ b ?sc ^  ^
jednakże przecięcie stanów , p o ł o w ę  d łu g o ś ć , m o .alnemi odch :
k o loru  cętk ow an o  m ieniącego « «  -  J? k*aje u cyw ilizow ane, 
darni i n ieczystościam i —  n l ę s z k a n i e m  J > . ? .  > J  . ,  .
-  gnieździ się po  W i n i a r n i a c h ,  s z c z e g ó l n i e ,  restauracjach ,  t. p. 
m a  m a°n etvczn v  p o c i ą g  do kruszcu, , tak je s t  na sam ,ego  od głos  
drażliwą źe  t r ą b i  którem . jest zaw sze uzbrojoną chow a skw ap li­
w ie  p r z y m r u ż a  ś l e p k i  z d o b r o c i ą ,  śm ieje się, sciska i pok laskuje;
—  nie s ły szą c  u l u b i o n e g o  dźw ięku przybiera postaw ę surow ą, 
najerza się cała, zgrzyta zębam i i trąbi na w szy stk ie  strony świata
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W m iejscu  g d z ie  is tn ie je  są d  k r ó le w s k i i w  o k r ę g u , k tó r e g o  d ru g a  p o ło w a  
p o s ła ła  d o  iz b y  p . M artin  m in is tr a  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  w r e s z c ie , n a s tą p ił 011 

w b r e w  k a n d y d a ta , k tó r y  b y ł  c z ło n k ie m  są d u  w  D o u a i.
—  M ia sto  D u n k ie r k a  j e s t  w  n iezm iern ej o b a w ie ; A n g lia  m a zam iar za­

ło ż y ć  o k ilk a  k ilo m e tr ó w  o d  g r a n ic y  fra n cu zk iej n a  d ru g im  k o ń c u  za tok i 
D u n k ie r k i p o r t ,  k tó r y  m ia sto  fra n cu zk ie  z n is z c z y  w  czasie  p o k o ju  a w  cza ­
s ie  w o j n y  g r o z i m u  n a ty c h m ia s to w e m  za jęc iem . U fo r m o w a ła  się  k o m p an ja  
fr a n c u z k o -a n g ie lsk a  i b e lg ijs k a , k tó r a  m a zam iar w y b u d o w a ć  w  A d in k erq u e  
n a  g r u n c ie  b e lg ijsk im  p o r t ,  w  ce lu  w y r a ź n ie  o św ia d c z o n y m  o d ję c ia  F r a n c y i  
p r z e w o z u  n ie m ie c k ie g o , u rzą d za ją c  k o le ją  ż e la z n ą  k o m u n ik a c y ę  p o m ię d z y  
o cea n em  a B r u x e lla . P o n ie w a ż  z a ś  B e lg ia  m a j u ż  av tej s tr o n ie  N e u p o r t  i 
O ste n d e , w id o c z n ą  w ię c  j e s t  r z e c z ą ,  źe  c h o d z i ty lk o  o w y b u d o w a n ie  p ortu  

a n g ie ls k ie g o , i  ź e  g łó w n ą  m y ś lą  te g o  p r z e d s ię w z ię c ia  n ib y  p r z e m y  s io  wTeg o , 
j e s t  z r u jn o w a n ie  D u n k ie r k i. D z ie n n ik i te g o  m iasta  C o m m e r c e  d e  D u n ­
k e r q u e  o g ło s i ł  p r o je k t  o w e g o  p r z e d s ię w z ię c ia , k tó r e  m a p o łą c z y ć  a k c y o -  
n a r y u s z ó w . D o  teg o  p r z y łą c z a  o n  n a stęp n e  u w a g i:  »C h od zi tu  p o d  m a sk ą  
p r z e m y s łu  o w y k o n a n ie  n a jśm ie lsz e g o  p r o j e k tu , ja k i k ie d y k o lw ie k  za g ra ża ł 
in te r e so m  m o ra ln y m  i m a ter y a ln y m  F r a n c y i ,  n a w e t  w  ep o k a ch  n a jsm u tn ie j­
s z y c h  i n a jz g u b n ie jsz y c h  n aszej h is to r y i.  N ie  m y ś le m y  tutaj z a jm o w a ć  s ię  
p o lity k ą  u c z u c io w ą  i n a m ię tn ą , d o k u m en t p r z e z  n a s o g ło s z o n y , da teg o  n a j­
le p s z y  d o w ó d ;  j e s t  to  p r o je k t  k o m p a n ii a n g ie ls k o -b e lg ijs k ie j  n a jp ro stszej  
l in ii  k o m u n ik a c y i p o m ię d z y  B r u x e llą  i L o n d y n e m  p r z e z  p o r ty  A d in k e r q u e  i 
D o u v r e . O soba p e w n a  z D u n k ie r k i, z w ie d z iw s z y  ca łą  B e lg ię ,  ty lk o  p o  n aj­
w ię k s z y c h  u s iło w a n ia c h , i to  u d a ją c  s ię  za  m ieszk a ń ca  B r u x e l i i ,  z d o ła ła  0 -  
tr z y m a c  ten  p r o je k t n a d er rza d k i i s ta ra n n ie  u k r y w a n y , sz c z e g ó ln ie j  w  n ad ­
g r a n ic z n y c h  p r o w in c y a c h  B e lg ii . Z  d ru g ie j s tr o n y  k o m p a n ia  n ie  sta ra  s ię  
w c a le  o o g ło sz e n ia  w  d z ien n ik a ch  a n g ie lsk ic h , o w s z e m  w s tr z y m u je  o n e . —
D zia ła ń  ja k ie g o k o lw ie k  sp isk u  n ie  p o k r y w a n o b y  w ię k s z ą  ta jem n icą . C zterech  
in ż y n ie r ó w , a z  ty c h  trzech  a n g lik ó w , p r z y b y ło  n ie  d a w n o  d o  F o u r n e s ;  za ­
le d w ie  p o  n a jw ię k s z y c h  p r o śb a c h , k o n d u k to r  ic h ,  B e lg ij c z y k , o tr z y m a ł j e ­
d en  ex cm p la rz  teg o  p r o s p e k tu .«

N a t i o n a l  tak  s ię  w y r a ż a  o ty m  p r o je k c ie :  U r z ą d z e n ie  p o r tu  b e lg i j ­
sk ie g o  w  za to ce  D u n k ie r k i, j e s t  fa k te m , k tó r y  w  ra z ie  d o jśc ia  d o  sk u tk u , 
o b ja w ia  n a jm o cn iej n ie z d o ln o ść  n a sz y c h  m in is tr ó w , d o w o d z i on  ta k ż e , źe  
p o m im o  w s z y s tk ic h  ofiar p o n ie s io n y c h  p r z e z  n a s  d la  B e lg i i ,  to  m a łe  k r ó le ­
s t w o  s ta n o w c z o  p o łą c z y ło  s ię  z  in te resa m i A n g lii . J ed n a k że  c z y ż  m o ż e m y  
u tr z y m y w a ć , ze  r z ą d o w i b e lg ijsk iem u  n ie  w o ln o  zak ła d a ć  p o r tu  n a  s w o je m  
te r r ito r iu m  g d z ie  m u  s ię  p o d o b a ?  N ie  m o ż e m y  teg o  p o w ie d z ie ć . W y k o ­
n a n ie  te g o  zam iaru  w y r z ą d z i ło b y  je d n a k ż e  F r a n c y i w ie lk ą  s z k o d ę ;  n a s i m i­
n is t r o w ie  p o w in n i d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  s ta r a ń , b y  tem u  p r z e s z k o d z ić ;  a le, 
p o n ie w a ż  z  B e lg ii  z r o b io n o  k r ó le s tw o ,  to  k r ó le s tw o  w ię c  m a p r a w o  n ie z a -  
p iz e c z o n e  k o p a ć  p o r t y ,  b u d o w a ć  ta m y  i  u ła tw ia ć  p r z y b y c ie  d o  b r z e g ó w  
o k rę to m  h a n d lo w y m . N ie  p o d o b n a , p r a w n ie  r z e c z y  b io r ą c , te g o  p r a w a  
m u  z a p r z e c z y ć . J e s t  to  n ie s z c z ę ś c ia , a le  n ie sz c z ę śc ie  b ęd ą ce  sk u tk iem  w s z y s ­
tk ic h  b łę d ó w , ja k ie  o d  la t p ię tn a s tu  n a si m in is tr o w ie  w z g lę d e m  B c D ii  p o ­
p e łn il i. &

A n g l i a .
L o n d y n .  -  M  C h r o n i c i e  -  d z ie n n ik  p r z y z n a ją c y  s ię  p o d o b n ie  ja k  

b  t a n  d a r d  d o  za sa d  m o n a r c h ic z n y c h  —  z a m ie śc ił  w y m o w n y  p a n e g ir y k  na  
K r o m w e lla . » P y ta m e « , są  s ło w a  j e g o  , c z y  p o s ą g  K r o m w e lla  m a b y ć  u m ie ­
s z c z o n y  p o m ię d z y  p o są g a m i K aro la  I. i I I ., r z e c z y w iś c ie  j e s t  bardzo  p rostem .
C z y  O h.w er K rom  w e ll m a m ie ć  w y s ta w io n y  p o s ą g  p o m ię d z y  k ró la m i a n g ie łsk ie -  
m i ,  j e s t  to  p y ta ć  s i ę ,  c z y  łu s to r y a ,p a m ią te k  a n g ie lsk ic h  m a b y ć  sp isa n ą  z g o ­
d n ie  z  p r a w d ą  lu b  też  f a łs z y w ie ?  Z e  cza s r z ą d ó w  K r o m w e lla  ś w ie tn y m  b y ł  co d o  ś r o d k ó w

i s z c z ę ś liw y m  d la A n g l i i ,  ź e  K r o m w e ll z a w s z e  i w s z ę d z ie  c z y  to  r.a p o lu  b i­
t w y ,  c z y  w  p o l i ty c e  b y ł  z w y c ię z c ą ,  ź e  w y n ió s ł  A n g lią  n a  s z c z y t  z n a c z e ­
n ia  i w p ły w u  p o m ię d z y  -n a ro d a m i, n a  ja k ie m e ś m y  n ie  b y l i  n ig d y  w  c ią g u  
n aszej h is to r y i;  że  m ora ln a  s iła  p r o te k to r a tu  j e g o  w y w ie r a ła  w p ł y w  n a  c a łą  
E u r o p ę  i p r z y c z y n iła  s ię  d o  p o w a ż a n ia  o d  te g o  c z a su  A n g lik ó w , ż e  s k r z y ­
ż o w a ł  o n  p o lity k ę  F r a n c y i ,  u p o k o r z y ł  d u m ę H is z p a n ii ,  H o lla n d y i n a tr ę ­
c tw o  u k a ra ł i p r z e ś la d o w a n iu  r ó ż n o w ie r c ó w  z t s tr o n y  R z y m u  p o ło ż y ł  ta m ę ;  

z e  m a ry n a rk ę  A n g li i  w y n ió s ł  d o  w ie lk ie j  p o tę g i  e u r o p e js k ie j ; ź e  sta le , 
e n e r g ic z n ie  i b e z s tr o n n ie  w y m ie r z a ł  s p r a w ie d l iw o ś ć ;  ż e  a d m in is tra c y a  j e g o  
o p iera ła  s ię  n a  za sa d a ch  i id e a c h , k tó r y c h  z r z e c z y w is z c z e n ie  ch lu b ą  j e s t  n a ­
sz e g o  w ie k u ,  że  p ie r w s z y m  011 b y ł  r z ą d z c ą  A n g l i i ,  k tó r y  z a s a d y  c a łk o w i­
tej to le r a n c y i r e lig ijn e j  g r u n to w n ie  p o ją ł  i w  p r a k ty c z n e  w p r o w a d z i ł  ż y c ie ;  
ż e  011 to w ła śn ie  w y w o ła ł  o w ę  r o z są d n ą  i  lu d z k ą  r e fo rm ę  w  p r a w ie  k r y m i-  
n a ln e m , k tó rej w ie k  n a sz  p o  w ię k s z e j  c z ę śc i d o k o n a ł; ż e  o n  to  b y ł  o tw a r ­
ty m  n ie p r z y ja c ie le m  w s z y s tk ic h  m o n o p o lió w  s ta r y c h  i  n o w y c h  i  w sz e lk ic h  
o g r a n ic z e ń  w o ln o ś c i  h a n d lu ;  ź e  ż y c ie  j e g o  p r y w a tn e  g o d n e m  b y ło  p r o ste j , 
n a b o żn ej i  o b y cza jn e j k la s s y  śr ed n ie j a n g ie ls k ie j , w  k tó r e j  b y ł  z r o d z o n y ,  
z e  d w ó r  j e g o  b y ł  w z o r e m  p r o s to ty ,  g o d n o ś c i , z a m iło w a n ia  p o r z ą d k u  i w s z y ­
stk ich  c n ó t  d o m o w y c h ,  źe  te n  to  O liv er  K r o m w e ll  b y ł  m ężem  i  K ró lem  
w  całem  z n a c z e n iu  teg o  w y r a z u ,  z  k tó r e g o  A n g lia  c h lu b ić  s ię  m o ż e :  w s z y ­
stk o  to p r a w d ą  j e s t  ch o c ia ż  p y ta n ia , c z y  m a m y  m u  w y s t a w ić  p o s ą g  lu b  n ie , 
o ty le  ty lk o  d o ty c z y , o ile  b y  p o w ię k s z y ło  h a ń b ę  n a r o d u , g d y b y  m u  je j  p o ­
m ię d z y  K ró la m i A n g li i  n ie  w y s ta w i ł .  N ie  c h o d z i tu  b y n a jm n ie j  o p o w a ­
ż a n ie ,  ja k ie ś m y  w in n i K r o m w e l lo w i ,  a le  raczej o sz a c u n e k  d la  p r a w d y  h i­
s to r y c z n e j . P o s ta w ić  p o s ą g i  K a ro la  I. i  K a ro la  I I , ,  n ie  p o s t a w iw s z y  p o ­
m ię d z y  n im i K r o m w e lla , b y ło b y  to  ta k  śm ie sz n e m  i n ie d o r z e c z n e m  k ła m ­
s t w e m , ja k  tik e y a  s p le ś n ia ły c h  o w y c h  fr a n c u z k ic h  le g ity m is tó w , k tó r z y  h ie -  
p o m n i n a  w ie lk ie g o  d u ch a  N a p o le o n a , p o w ia d a ją ,  ź e  p o  L u d w ik u  X V I . n a ­
s tą p ił  L u d w ik  X V II . D r u k o w a n ą  h is to r y ą  a n g ie ls k ą , k tó r a b y  n ie  m ó w iła  
o K r o m w e l lu ,  o d r z u c il ib y śm y  ja k o  n u d n y n -o m a n s ; u c z e ń ,  k tó r y  o p o w ia d a ją c  
z  G o ld sm ith a  a lb o  T r im m era  z a p o m n ia łb y  p o m ię d z y  K ró la m i i  K r ó lo w e m i  
w s p o m n ie ć  K r o m w e la , d o s ta łb y  b a t y ; i  c z y ż  ta k  n ie r o z s ą d n e g o  fa łs z o w a n ia  
h is to r y i  d o p u śc ić  s ię  g o d z i  p r z y  p a m ią tk a ch  n a r o d o w y c h  n a  r o zk a z  i  k o ­
sz tem  n a r o d u ?  O t y t u ł  p r a w n y  p a n o w a n ia  O liv e r a , p y ta ć  tu ta j n ie  m o żn a . 
A  p r z e c ie ż  z n a n a  to  r z e c z ,  źe  w  ty m  w z g lę d z ie  n ie  b ie r z e m y  r z e c z y  tak  
śc iś le :  w s z y s c y  p r z y w ła s z c z y c ie le  z  p o m ię d z y  n a s z y c h  K r ó ló w  z n a jd ą  tam  
m ie js c e , w s z y s t k ie  ty r a n y  i  ło t r y ,  w s z y s c y  r o z p u s tn ic y  i g łu p c y . J e d y n ą  
p o tr z e b n ą  k w a lif ik a c y ą  b ęd z ie  to , c z y  k tó r y  z  n ic h  d e  f a c t o  r z ą d z ił  A n g lią ,  
n ie  j e s t  b y n a jm n iej zad a n iem  n a r o d u  a n g ie ls k ie g o , a b y  p o tw ie r d z a ł p r a w o -  
w ito ś ć  S te fa n a , Jana-, H e n r y k a  V I I . ,  a lb o  o ś w ia d c z a ł ,  ź e  R y s z a r d  III. d o ­
b ry m  b y ł  s t r y je m , a H e n r y k  VIII. p r z y w ią z a n y m  i  c z u ły m  m a łż o n k ie m .«

N ie  j e s t  n a sz ą  r z e r z ą  h is to r y c z n e  p r z y  tej sp o s o b n o śc i  w y ś w ie t la ć  p o ­
w ą tp ie w a n ia ;  k w e s ty a  co  d o  p r a w o w ito ś c i  p o m ię d z y  Y o r k a m i i L a n ca stra m i, 
p o m ię d z y  r ó ż ą  b ia łą  i c z e r w o n ą , n ie  b ęd z ie  r o s t r z y g n ię t ą , a K a r o l I. n iech  
ja k  d a w n ie j  b ę d z ie  u w a ż a n y  za  » b ło g o s ła w io n e g o  m ę c z e n n ik a .« W  p o d o -  

b n y m  g u śc ie  o d p o w ia d a  C h r o n i c i e  n a  z a r z u ty  te o lo g ic z n e  c z y n io n e  r z ą ­
dom  C ro m w ella ;  k o ś c io ł  a n g lik a ń sk i o b c h o d z i c ią g le  j e s z c z e  3 0 t y  S ty c z n ia ,  
d zień  śm ierc i K a ro la  I  w  ż a ło b ie ,  a  B o o k  o f  C o m m o n  P r a y e r  z a w ie r a  
o so b n ą  n a  ten  d z ień  m o d litw ę .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn . 2 6 . W r z e ś n ia . — - Z a ję to  s ię  u  n a s  sz c z e r z e  u rzą d za n iem  

s z k ó ł p u b lic z n y c h . W  ty c h  d n iach  p r z y b ę d z ie  tu taj zn a czn a  liczb a  p r o fe s s o r ó w  
z  w y d z ia łó w  w s z y s tk ic h  u n iw e r s y t e t ó w  k r a j o w y c h ,  ce lem  n a ra d zen ia  s ię
f  O r l n  Q r n f H r A W  <» o r , l r - AL A - 1 I 1 r

u c z e n i  b a d a c z e  z a b y t k ó w  p r z e d p o t o p o w y c h  tw ie r d z ą  j a k o b y  
z w ie r z e  to  is tn ia ło  1 p r z e d  tą w ie lk ą  r e w o lu c j ą  św ia ta  m a  s ie  
b a r d z o  p ię k n ie  z ło ż o n y  s z k ie le t  z n a j d o w a ć  n a w e t  w  g a b in e c ie  iii-  
s to r j i  n a tu r a ln e j  w  L o n d y n ie  —  n a z y w a j ą  o n i  j e :  P le s io o s lo k a -  
m o le o w .e p r z o s a u r e m  —  (z a  a u t e n t y c z n o ś ć  j e d n a k ż e  ty c h  o  p r z e d -  
p o lo w e m  z w ie r z ę c iu  w ia d o m o ś c i  n ie  z a r ę c z a m )

N a tu r a lis ta  P is k o r e k  Ł ę c z y c k i . __
Z  p o s tr z e z e r i  m o ic h  n a d  n a tu rą  t e g o ,  c o  n a z y w a ją  o p in ją  p u b lic z n ą  p o ­
k a z u je  s ię  ja sn o , z e  o p iu ja  ta j e s t  n ie d o r z e c z n a , g ł u p i a —  g łu p s t w o  i n ie ­
d o r z e c z n o ś ć  o b o w ią z u je  i k a ż e  u le g a ć  p r a w o m  i lu d z io m  s w o j e g o  
w y z n a n ia  —  te m  sa m e m  ż a d n e g o  w p ł y w u  m ie ć  n ie  m o ż e  n a  in n o w ie r ­
c ó w ,  c z y l i  m n e m i s ł o w y  o p in j i  p u b lic z n e j  n ie  m a sz !  —  O  n ie b a '  (o  n ie -  
k ł o ć  r a c z e j )  o  z g r o z o !  n a  r u s z t o w a n ie !  s ł y s z ę  p o d n o s z ą c e  s ię  z e  w s z e c h  
s t r o n  w r z a s k i -  c o z  to  za  h e r e ty k !  t o ć  o n  ta r g n ą ł s ię  n a  r z e c z  n a j ś w ię ­
t s z ą !  o p in ią  p u b lic z n ą  p o w a ż y ł  s ię  z a c z e p ić ,  o d m a w ia  je j  b y t u  s tr ą c a  ją 
z  j e ,  o d w ie c z n e g o  t r o n u !  i  k to  j e s z c z e ?  ja k iś  tam  n ie  z n a n y  p r z y b y s z ;  
P is k o r e k  ł ę c z y c k i  - ! . .  Z w o ln a , z w o ln a ,  m o i z a p e r z e n i p a A o w ie  p r z e -

w » niC3  W  a ' ' '  m m „ n 7 d f ie ." a i ra sk a " 's z y  s w ó j  w y r o k  -  p o z w ó lc i e  
n e tn  b ,®d l ,c m a  1 'S k o r k o w i s ta n ą ć  i p o k o r n ie  w y t łu m a c z y ć  s ię  p r z e d  

H  mnH,.m a ,e  U lr -y t T ałcin , ł W r“ ! W i e m , . ź e  z  g ło w a m i u p a r te m i  
a n i c  n io  * \ a Z t'n ’ S °^ e r a ; c h o ć b y  n a jp e łn ie j s z e m  p r a w d y  s ło w e m ,  n ic  
darni W v : ' , Ura.m ’ f  7  l e e o z  s ło w a  n ie  p o p r ę  r z e c z y w is t e m i  p r z y k ła -  
r y c l ić  111 s ic  ó n r  * i* JavJ*)ych  1 t a jn y c h  k r o n ik i o p in j i  p u b lic z n e j ,“ k tó -  
s z c z a m  ki l ką ul' 3 P ‘ z -v P a d k ie m , i z  k tó r y c h  to  ak t tu ta j w ie r n ie  z a m ie -  
n o ś c i  t y c h ż e  f f i ? "  ^ ^ j 1' k i l k l l . l u d z j d o s ło w n ie  -  o  a u łe n t y c z -  
b ę d z ie ,  o d sy ła m  nn z ' l ^ d o w ^ z a R c y c l i ^  c z y t e ln ik ó w  p o w ą t p ie w a ć  
—  a tam  s ię  o' n r a w ó ?'5 2 ’. z  k to r e g o m  i ja  w ia d o m o ś ć  m o ją  c z e r p a ł

S P a w d z ie  u a o c z m e  b ę d z ie  m ia ł s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć .  —

b l ic z n ć j  —  V V yjątku Z b i i ° S ra fii P a n a  .........  k r o n ik a  ja w n a  o p in j i  p u -

. . . . .  u c z o n y  c z ł o w i e k ,  d o b r y  g o s p o d a r z  —  d o b r y  p a tr jo fa  —  n a j l e p s z y  
o j c ie c  —  m ą z —  u s łu ż n y  są s ia d  —  g o d n y  o b y w a t e l  —  c z ło w ie k ,  ja k ic h  
m a ło , s p r z y ja  n a u K o m , k u n sz to m  —  c z ło n e k  w ie lu  t o w a r z y s t w . .

k r o n ik a  ta jn a   "
. . . .  m a r n o tr a w c a , k a r c ia r z , p ija k  —  tr z e m  m ę ż o m  p r z y p r a w ił  roM  ż o n a  
j e g o  ta k o ż  n ie  z a n ie d b u je  iś ć  w  ś l a d y  g o d n e g o  m a łż o n k a ,  p r z y te m  m ó -  
w ią  c o s  o  s f a łs z o w a n iu  j a k ie g o ś  w e k s l u . . ,  o  k r z y w o p r z y s i ę s t w i e .

w  u w a g a c h  k r o n ik i n a p is a n o  
B o g a t y . , . ,  o s z c z ę d z a ć  g o .  —

N o .  2 .)  w y j ą tk u  i t. t3. k r o n ik a  ja w n a . —
. . . .  p r ó ż n ia k , w a łę s a j ą c y  s ię  —  d o w i e d z i o n y  a je n t  s ą s ie d n ie g o  r z ą d u  —

c z ło w ie k  n a jm e m o r a ln ie j s z y  —  z w o d z i c i e l ..............
k r o n ik a  ta jn a .

  p r a c o w it y ,  p o  n o c a c h  ś l ę c z y  n a d  k s ią ż k ą  —  p r ó c z  o s z c z e r s t w  z  n i e ­
c z y s t y c h  1 o s o b i ś c i e  p r z e c iw n y c h  m u  u s t  p ły n ą c y c h ,  n ie  m a sz  n a  z ł e  
m n ie m a n e  j e g o  p o s t ę p o w a n ie  ż a d n e g o  d o w o d u . . . , .

w  u w a g a c h  n a p is a n o . —
p r z y b y s z ,  g o l e c ,  z a p a le n ie c ,  c h c e  m u  s i ę  j a k ie j ś  s p r a w ie d l iw o ś c i  n a  
s w ie c ie  —  n ie b e z p ie c z n y  —  p o t ę p i ć   *

( Dalszy ciąg  nastąpi.)
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czasowa nie zgadza się wcale z postępem czasu. Teraźniejsze uniwersyteta 
austryackie kształcą tylko na posłusznych urzędników; prawo zaś francuz- 
kie kształci na adwokatów, budzi i zaostrza chęć do życia publicznego. Po­
dobnie ma się rzecz i w Anglii. Uczenie się prawa na sposób niemiecki 
przysposabia tylko) prawników erudytów zaniedbując całkiem kształcenie 
strony praktycznej. Z trzech tych systemów wyszukać co jest najlepszego 
i połączyć w  organiczną całość, jak tego wymagają stosunki każdego kraju, 
zdaje się być pracą bardzo wynagradzającą. Francuzi obecnie nad tern sa- 
Nem pracują. Minister oświecenia nakazał jednemu z urzędników objeżdżać 
miemcy, celem zbadania istoty szkół wyższych przy źródle samem, i zda­
nia krótkiego z podróży tej sprawozdania. Kilku dawniej już w tym celu 
wysłanych uczonych nie odpowiedziało dostatecznie położonemu w nich za­
ufaniu. W  F r a n c y i  stanowczo przedsięwzięto, naukę prawa w ten spo­
sób uorganizować, aby więcej jak dotąd kształciło się na zdatnych urzę­
dników publicznych.

W ł o c h y .
Nadeszłe do Wiednia urzędowre wiadomości z Forli i Bolonii z 27. 

i 28 . W rześnia zawierają następujące szczegóły. W  wieczór 23. Września 
ludność Rimini znajdowała się w cyrku tamecznym, kiedy kilka aresztowań 
z powodu popełnionych tam nieprzyzwoitości, przedsięwzięto. Lud oswo­
bodził uwięzionych z rąk karabinierów, i rozbroił załogę miasta, złożoną 
z dwóch kompanii wojska papieskiego. Kardynał Gizzi, legat Forlijski, 
odebrawszy wiadomość o zaszłych wypadkach, przedsięwziął natychmiast 
stosowne środki celem przytłumienia powstania w mieście do jego legacyi 
należącem. W ysłał przeciwko Rimini oddziały wojska, jakie miał pod swe- 
mi rozkazy i wezwał o posiłki sąsiednie legacye. Wichrzyciele nieczekali 
nadciągnięcia wojska; przewodzcy rozbiegli się na wszystkie strony, i na 
dniu 27. W rześnia oddziały posiłkujące weszły bez żadnej przeszkody. — 
W  pobliskich miastach, jako to: Forli, Rawennie, Faenza i Bolonii nie 
było żadnego poruszenia. — Pobieżne wiadomości te będą zapewne bliźszemi 
szczegółami objaśnione, których w miarę odbierania nie omieszkamy udzie­
lić czytelnikom naszym.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
D z i e n n i k  U r z ę d o w y  Król. Regencyi w  P o z n a n i u  ogłosił zakaz 

pism H e r o l d ,  i B i e d e r m a n n s  d e u t s  c h e  M o n a t s c h r i f t  następującej 
treści: »W ychodzące w Lipsku pisma czasowe: 1) Der Herold, eine Wo- 
chenschrift fiir Politik, Literatur und offentliches Gerichtsverfahren, heraus-

gegeben von Carl Biedermann, und 2 )  Biedermann’s deutsche Monatsschrift 
fiir Literatur und ołfentliches Leben, zostały Najwyższym rozkazem gabine­
towym z dnia 18. W rześnia r. b. w państwach królewskich do dalszych 
rozporządzeń bezwarunkowo zakazane. Niewolno tedy pism tych ani do 
państw królewskich wpuszczać, i przez nie przepuszczać, ani mogą takowre 
pod uniknieniem kar w art. XVI. do Nr. 5. edyktu z dnia 1&. Października 
1 8 1 9 ., §. 4. Najwyższego rozkazu gabinetowego z dnia 6. Sierpnia 1837. 
i §. 14. ustawy z dnia 30. Czerwca 1843 . zagrożonych być wprowadzane, 
wydawane, na przedaź ofiarowane, przedawane, w miejscach publicznych 
wykładane lub w inny sposób rozpowszechniane.

R o k  1 8 4 3  poszyt IX. wyszedł i zawiera następujące artykuły: 1) 
T rzy prelekcye Erika Gustawa Geijera, professora historyi w uniwersytecie 
upsalskim. 2 )  Organizacya stosunków rolniczych we Francyi, ze względu 
na reformy dzisiejsze społeczne. 3) Kronika bibliograficzna. 4) Rozmaitości.

W IA O O M O ŚC M  /U  VW/-OIW.
Zboże. — G d a ń s k  26. W rześnia. Dzisiejsza poczta Londyńska przy­

wiozła wiadomość o podwyższeniu cen pszenicy od 1 do 2 szylingów na 
kwarterze, targ więc tutejszy otw orzył się wysokiemi żądaniami i odeszło, 
ale zaledwie z lnalem podwyższeniem od 15 do 20 flor. na łaszcie w po- 
rów uauiu zeszłej poczty około 520 łasztów pszenicy, a mianowicie 123. 
124 i 125 funt. pstrej i ciemnopstrej po 420 do 425 i 430fl., 130do 132 f. 
o rdynaryjnej i dobrej pstrej po 430 do 465 fl., 128 do 130 funt. pięknej 
pstrej i ciemnopstrej 455 do 460 fl. i 134 funt. bardzo pięknej pstrej w 
małych partyach po 315 fl. (38  zl. gr. 5 korzec). Zyta obrócono koło 
56 ł., i z początku za 127 funt. płacono 355 fl., później za 124 funt. 360 
fl. (26  zł. gr. 10 korzec). Jęczmień którego tylko 10 ł. w dwóch par­
tyach sprzedano, płacono za 105 funt. po 235 f l., za 109 funt. 250 flor. 
(18 zł. gr. 16 korzec). Piękny biały groch płacono po 420 fl. łaszf.

S z c z e c i n  25. W rześnia. Zyto jak się spodziewano znowu zdroża­
ło ; na miejscu 47 tal na statkach 46 fal., na dostawę w Październiku 44 
do 45 tal. na dostawę wiosenną 39 do 39 i pól tal. płacone. Pszenicę 
dziś także wyżej trzymają. Na dzisiejszym targu miejskim płacono: psze­
nicę 55 do 57 tal , żyto 44 do 45 tal., jęczmień 28 do 30 tal., owies 20 
do 32 tal., groch 40 do 44 tal. wespel. Siano za cent. 15 do 20 sr. gr. 
według gatunku. Słoma za kopę po 5 do 6 tal. Kartofle po 12 sr. gr 
szefel.

Wełna. — L o n d y n  d. 19. W rześnia. W  większe)' części gatunków 
angielskiej w ełny wielkie porobiono interesa, i wszystkie sukiennicze i 
do czesania w ełny bardzo są pożądane, i otrzym ują lepsze ceny, gdy 
tymczasem poślednie w ełny do czesania nie mają pokupu. C o do za­
granicznych i kolonialnych wełn, mało się o nie dopytu ją , jednakże da­
wniejsze ceny utrzym ują się całkowicie. Dowieziono w tym tygodniu 
2 3 9 2  p a k  k o l o n i a l n e j  a  6 4 4  p a k  z a g r a n i c z n e j  w e ł n y .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D obra ziemskie G o ł u c h o w  z P r z e k u p o -  
w e m  w powiecie Pleszew skim , sądownie osza­
cowane na 39,923 Tal. 6 sgr. 8 fen. wraz z bo­
rem do takowych należącym, sądownie oszaco­
wanym na 3171 Talarów  15 sgr. 5 fen., i z łąką 
w Królestwie Polskiem nad Prosną położoną, 
sądownie oszacowaną na 1299 Tal. 7 sgr. 1 fen., 
m ają być d n i a  15. G r u d n i a  r. 1 8 4 5 . przed 
południem o godzinie lOlej w.raiejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane. Taxa wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami przejrza­
ne być mogą w właściwem biórze Sądu naszego.

W ierzyciele z poby tu  niewiadomi: 
W aw rzy n  Uowiccki,
T ekla z Radońskich Suchorzewska,
Józefa z Brzeskich Przy borow ska,
Jan  Nepomucen Rudnicki,
Teressa z Bogdańskich Trembińska, 
rodzeństw o W ojciech i Karól Iłowieccy, 
rodzeństw o Iłow ieccy, Eufrozyna zaślu­

biona K iedrow ska, Julianna zaślubiona 
Św inarska, Alojzya zaślubiona Kawecka, 
Agniszka zaślubiona Bogusławska, M a­
ry  anna zaślubiona Kawecka, K arolina 
zaślubiona Świnarska,

Stanisław,
sukcessorowie proboszcza Gorzewicza, 
P io tr Karoński,
Ludow ika owdowiała Byszewska,
D orota owdowiała Maguuszka,
Tekla Suchorzewska,
W aw rzyn  Jędrzychow ski,
Elżbieta Skoraszewska,
Sebaslyan Bieńkowski, 
rodzeństw o Józef i Piotr T rąpczyńscy te ­

raz  sukcessorowie tychże, 
zapozywają się na takowy publicznie.

Poznań, dnia 8. Maja 1845.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Sukcessorowie Szambelanowej , W e r o n i k i  
z G u t t r y c h  R a d z i m i ń s k i e j  z Ż u r a w i  po­
wiatu Szubińskiego przedsięwzięli spadek jej mię­
dzy sobą podzielić, o czem niewiadomych wie­
rzycieli stosownie do §. 137. Części I. lyt. 17.

Powszechnego praw a krajowego, z tem wezwa­
niem zawiadomiamy, ażeby się z swemi preteu- 
syami w przeciągu trzech miesięcy zgłosili, 
w przeciwnym albowiem razie mogliby się, po 
nastąpionych działach z swemi pretensyami ka­
żdego sukcessora tylko co do jego części, trzy ­
mać.

Bydgoszcz, dnia 22. Lipca 1845.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d . I.

W alne zebranie towarzystwa agronomicznego 
powiatów C z a r n k o w s k i e g o ,  O b o r n i c k i e ­
g o  i S z a m o t u l s k i e g o  odbędzie się dnia 13. 
b. m. w O b o r n i k a c h  w domu Pana Ł a n o w -  
s k i e g o .  Liczne zebranie się członków tow a­
rzystw a nader jest pożądane dla m ających się 
postanowić ważnych uchwał i naradzenia się 
spólnego nad dalsze'm działaniem naszem, do 
którego projekt od D yrekcyi centralnej tow a­
rzystw u przysłany został. Spodziewać się na­
leży, że odroczenie terminu dla przeszkód nie­
przewidzianych nie zraziło Szanownych oby­
wateli i ochoczem spółdziałaniem poprą dobro 
ogólne tak, jak świetny zapał w zawiązaniu to ­
warzystwa dał tego pewną rękojmię.

W ładysław ow o, dnia 4. Października 1845.
J . S z u m  an,  pisarz towarzystwa.

W róciw szy z walnego jarmarku L i p s k i e g o  
polecam Szanownej Publiczności mój handel 
jedw abiów , szali i stro jów , jak najgustowniej 
na nowo opatrzony w cenach jak najumiarko- 
wańszych

Poznań, dnia 7. Października 1845.
A. T y  c

przy starym rynku róg Nowej ulicy Nr. 68.

Szanowne) Publiczności donoszę uprzejmie, 
iż w domu Ur. K o l a n o w s k i e g o  Radzcy miej­
skiego na ulicy W rocław skiej pod Nr. 35. za­
łożyłem należycie opatrzony skład płóciennych 
i bawełnianych towarów. Prosząc o łaskawe 
zaufanie, nadmieniam, iż za stałe ceny przeda- 
wać będę. G u s t a w  M e w e s .

D onosząc, iż mój szynk i restauracyą pod 
Nr. 17. przy ulicy Klasztornej przeniosłem , u- 
praszam Szanowną Publiczność o łaskawe od ­

wiedzanie m nie, przyrzekając dobre trunki i 
śniadania za mierną cenę.

Poznań, dnia 8. Października 1845.
A n t o n i  U l k o w s k i .

Iłafiliowany olej rzepakowy, 
lec* llie trau  ̂ pod nazwą dubeltowo ra ­
finowany olej do palenia poleca s k ł a d  o l e j u  
w P o z n a n i u  na nlicy Zamkowrej i narożniku 
Rynku  pod Nr. 84.__________ A d o l f  As ch .

Murs gieltly Berlińskiej.
S to ­ N a  pr. ku ran t

Dnia 6 Października 1815. pa papie­ goto-
prC. rami. vvizną

Obligi długu skarbow ego . . 3‘ś 994 __
Obligi premiów handlu inorsk. 96) 86)
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D isc o n to ...................... ... 3 ł 44

A k e j e
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96)

D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 —
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96)
115
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AD rogi żel. G órno-Szląskiej . • a

O bligi npierw. Górno Sztąsk. 
„ „ dito LiZ. l i .  .

4
108)

» - Berl.-Szcz. Lit. A. i li. — 128) 127)
. M agdeb.-Halbersf 4 112)

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4
Obligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 4 __ o-
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